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Prenumeratorkom i Wszystkim Sympatykom naszego 
pisma przesyłamy „serdeczne Życzenia Wesołych Świąt 
i Szczęśliwego Nowego Roku. 


Dwudziestolecie Niepodległości Polski. 
Wielka wojna Służby Zdrowia: 1918—1958. 
z „Gazety Polskiej" 


W dwudziestą rocznicę odrodzenia Polski, warto wzro- 
kiem wstecz rzucić, uprzytomnić sobie na chwilę ogrom 
dokonanych wysiłków. Kto dziś, poza uczestnikami, pamię- 
la o tej wielkiej wojnie, jaką przed laty dwudziestu roz- 
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poczęla na całej przesirzeni kraju, nicustępliwie i ofiar- 
nie, armia bez mundurów — armia lekarzy, sanilariuszy 
czy kierowników zakaźnych „czołówek? Wojny o zdro- 
wie kraju — wojny o przyszlość kraju. 

Olo mamy r. 1918 1 colające się ku zachodowi garni- 
zony armii okupacyjnej niemieckiej. Za lą żelazną obręczą 
poczynającą pękać, w chaosie bliskiego wschodu, poczyna 
się wyłaniać widmo nowej okupacji — najazd rosyjski. 
Ale szybciej jeszcze od luźnych watach bolszewickich, prze- 
dostają się w gląb kraju podjazdy niewidzialnego wroga. 
Dur plamisty ogarnia wschodnie połacie kraju, w jednym 
tylko roku rejestruje się 219.088 przypadków tej choroby, 
a rejestracji ówczesnej bynajmniej nie można uważać za 
dokladną. Za durem pojawiają się pierwsze przypadki 
cholery azjalyckiej, klęski zupełnie u nas nie znanej 
w ostalnim dziesiątku lal przed wojną. ‘Dur brzuszny, 
czerwonka, zimnica i dziesiąlek innych chorób, alakuje 
wyniszczoną glodem, źle odzianą i stojącą w obliczu cięż- 
kiej zimy ludność, Do lego wszystkiego dochodzi zupel- 
ny chaos administracyjny, niski na ogół poziom kulturalny 
ludności, zwłaszcza na ziemiach wschodnich i groźne są- 
sicdzlwo takiego zbiornika chorób zakaźnych, jakim byla 
ówczesna Rosja. Epidemie zakaźne stają się plagą zagraża- 
jaca już nie lylko Polsce, lecz 1 calej Europie. 

A cóż dzieje się w sercu kraju, w Warszawie wyswo- 
bodzonej już z rąk wroga? Od 11 listopada wychodzą 
slamlad pierwsze rozkazy Naczelnego Wodza Armii Pol- 
skiej. — 

Brak minimalnych nawet ilości lekarstw, brak środ- 
ków opatrunkowych, tak koniecznych w przededniu wojny 
polsko-bolszewickiej Więź aparatu sanilarno-higienicznego 
przestała nagle istnieć. Trzeba odbudować go szybko. 

Kraj woła wielkim glosem о środki lecznicze. Two- 
rzące się kadry powstającej armii, wymagają sprzętu sanj- 
larnego i licznych sil lekarskich. Dekrelem z dnia 16. 
stycznia 1919 r. Naczelnik Państwa Józef Pilsudski, powo- 
tuje do życia Ministerstwo Zdrowia Publicznego. Tak ro- 
dzi się w pośpiechu i heroicznym wysilku slużba zdrowia 
w. Polsce. 
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Bay No przecież Pani wy- 
„пада już znakomicie! 

1 Naturalnie, wszak widzę oto 
١ 


Słodowej Kneippa. O, tak samo winna postępować 
każda małka na długo przed przyjściem na świał 


w łorbie znowu paczkę Kawy 


dziecka: a więc zawczasu unikać wszelkiego po: 
żywienia podniecającego, a na śniadanie i podwie- 
czorek używać jedynieKawy Słodowej Kneippa 
z dodatkiem właściwej dawki „Karo Franck“ 
przyprawy w kostkach. Właśnie. przyprawę 
„Karo Franck" poleca się młodym matkom a to 
dlatego, że pobudza przemianę materii. © 6 © ө 


Potrzeby są wielkie. W lipcu następnego roku powo- 
lano Naczelny Nadzwyczajny Komisariat do walki z epi- 
demiami, a przedlem jeszcze Centralny Komilet do walki 
z durem planistym. Za f miliony dolarów nabylo z demo- 
bilu armii amerykańskiej znaczną liczbę samochodów cię- 
żarowych i sanilarnych, oraz wielkich pralni, duże ilości 
mydła. aparatów i środków dezynfekcyjnych, znaczne za- 
pasy bielizny, leków i L p. 

Następuje powszechna mobilizacja wszystkich sil zdol- 
nych do walki z zalewem chorób, ogarniających kraj. Na- 
czelny Komisarz do walki z epidemiami otrzymuje wyjąl- 
kowe prawo rekwizycji pomieszczeń, powoływania Iekarzy 
i personelu pomocniczego do Świadczeń przymusowych, 
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mobilizacji wytwórni przemysłowych, wydawania rozpo- 
rządzeń do korzyslania ze środków komunikacyjnych na 
warunkach armii w polu. 

Wojna z epidemiami pociąga za soba lak samo wielkie 
ofiary, jak i walka armii krwawiącej się w ciężkich bojach 
na bliskim wschodzie. Trudno dziś obliczyć liczbę (ych 
ofiar, ale jeszcze w r. 1921, po zawarciu traklalu w Rydze 
i znacznym spadku masilenia chorób, zmarły na punkcie 
kwaranlannowym w Baranowieach 182 osoby z personelu 
lekarskiego i pomocniczego. Pamięć o tych cichych boha- 
terach polskiej służby zdrowia nie powinna zaginąć! 

Trudno dziś wyliczyć wszystkie szczegóły tej walki 
o zdrowie kraju. Rozpoczęła się ona równocześnie ze zbroj- 
ną walką o utrzymanie niepodległości, ale przelrwała ja 
o długie lata i trwa po dziś dzień. 

Czego dokonaliśmy w tej ważnej dziedzinie życia zbio- 
rowcgo? Jakież to efekty wiełkie dala nam w wyniku 
swych prac służba zdrowia odrodzonej Кире)? 

Nie szukajmy, lu osiągnięć błyskotliwych, przemian 
gwałtownych. Bo dopiero bliższe zapoznanie się ze sła- 
lyslyka, zobrazuje nam ogrom prac i zrealizowanych osiag- 
nięć, — у 

Na czoło tych spraw wysuwa się zorganizowanie 
w ciągu lal dwunastu 500 ośrodków zdrowia, rozsianych na 
terenie całej Polski. Podkreślić trzeba, że ośrodek zdrowia 
w lym stanie, w jakim jslnieje u mas, jesl wytworem czysto 
polskim. Stąd pochodzi zainteresowanie zagranicy i wi- 
zyly lekarzy obcych, pragnących zapoznać się z dzialal- 
nością tych placówek higieny i zdrowia. Zdaje się nie 
ulegać wąlpliwości, iż ośrodki zdrowia wytyczają nową 
drogę zapobiegania chorobom dla medycyny całego światła. 
Dziś już wzorem naszym poszła Japonia, klóra wprowa- 
dziła u siebie przed rokiem ustawową instylucję takich 
ośrodków. W 1926 r. posiadaliśmy 9 ośrodków. Byly lo 
płacówki eksperymentalne, utworzone przy pomocy fun- 
dacji Rockefellera. Obecnie utrzymywane są one wyłącznie 
przez społeczeństwo, skarb Państwa i samorządy. W ra- 
mach ośrodków działają 582 przychodnie dla mately i dzic- 
ci, 521, przychodni przeciwgruźliczych, 662 przychodnie 
przeciwjaglicze, 432 przychodnie przeciwweneryezne. Prze- 
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сети liczba udzielanych bezpłalnie porad sięga w tych 
przychodniach 4 i pół miliona rocznie. Oprócz lego na wsi 
polskiej działa slale 21 kolumn dezynfekcyjnych, walczą- 
cych na ziemiach wschodnich z chorobami zakaźnymi. 

Drugim przedsięwzięciem, prowadzonym na wielką 
skalę, jest organizacja Państwowego Zakladu Higieny z cen- 
trałą w Warszawie i 11 filiami — wojewódzkimi wydzia- 
Jami zdrowia — na prowincji. Nikt bodaj w Polsce nie 
zdaje sobie sprawy, że wszyslko u nas, co jesl przedmio- 
tem codziennego użytku, podlega nadzorowi. Od grzecholki 
dla dziecka, aż do farb na tapelach czy kilimach, podlega 
analizie w pracowniach P. Z. П. Żaden przedmioł spozyw- 
czy nie doslanie się na rynek (poza handlem pokatnym), 
jeśli szkodliwość jego zostanie uznaną przez Zakład Higie- 
ny, czy leż analogiczne placówki samorządu. 

Rozbudowa szpilalniclwa i sanałoriów, powslanie po- 
tężnych zakładów leczniczych Ubezpieczeń Spolecznych 
i szkół pielęgniarstwa — to wszystko drobne ogniwa frontu 
walki o zdrowie kraju. 

Jakież są efekly lej walki? Dziesięć lat lemu na Iy- 
siąc mieszkańców рую zgonów 17.3. Obecnie wypada ich 
14. W 1927 r. zgony niemowlal słanowily 15.1 proc., obec- 
nie — 18.6 proc. Dalszym sprawdzianem ogólnej poprawy 
slanu zdrowia w Polsce jest pobór wojskowy. Olo, gdy 
z rocznika 1908 zakwalifikowano do kategorii „А“ 42,8 
proc. poborowych, lo z rocznika 1914 — aż 691 proc. 

W r. 1926 na każde 10 tys. mieszkańców mieliśmy 
18,5 łóżek szpitalnych, dziś mamy ich 21,1. 

Wszyslko to są sprawy najbardziej ogólne, w szcze- 
góly (гидпо się zaglębiać ze względów chociażby czysto 
technicznej natury. Zadaé by można sobie tylko jedno jesz- 
cze pylanie: Jakie zadania stoją przed służbą zdrowia 
w” lalach najblizszych? 

Na czoło lych zagadnień, o ile chodzi o dziedzinę 
uslawodaweza, wysuwa się konieczność jednolilej usla- 
wy o służbie zdrowia w Polsce oraz zagadnienie również 
piine — ustawy przeciwwenerycznej — ustawy dla walki 
z największą bolączką czasów obecnych. Zagadnienia zdro- 
wia w Polsce oczekują lez na rozwiązanie sprawy zdro- 
wolnych świadectw przedślubnych, które zdobyły już pra- 
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wo obywalelshwa w szeregu krajów zachodnich. Nie ulega 
bowiem wąlpliwości, iż z końcem pierwszego dwudziesto- 
lecia niepodległości wkraczamy w ere lworzenia się no- 
wych warlości i nowych prawd w dziedzinie życia i zdro- 
wia czlowieka, Znamiennym echem tych nadehodzących 
czasów jesl niedawna uchwala Państwowej Rady Zdro- 
wia w sprawie ulworzenia Instylulu Eugenicznego w Polsce. 


Dr. Stanisław Mączewski, Lwów. 
Współpraca Państwowych Szkół 
Położnych w Małopolsce. 


We wrześniu roku bieżącego Pańslwowa Szkola Po- 
łożnych w Krakowie, mieszcząca się w slarym budynku 
Szpitala Św. Łazarza, przeniesiona została do nie dawno 
olwartej, z majwyższym komfortem urządzonej, Kliniki 
Polożniczo-Ginekologicznej "Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Dotychczasowy kierownik i profesor Pańsiwowej Szkoly 
Położnych w Krakowie, Pani dr. Ada Marek Rutkowska, 
przeniesiona została w slan spoczynku, po przepracowaniu 
na lym stanowisku dwudziestu lat. Kierownictwo szkoły 
objat dyrektor Kliniki Pol.-Gin. prof. dr. J. Zubrzycki. 

Szkolę położnych we Lwowie lączą z krakowską szko- 
lą położnych więzły serdecznej przyjaźni i wspólpracy. 
Na terenie Malopolski istnieją bowiem tylko le dwie szko- 
ty, które od szeregu lal pracowały wspólnie, mając jedna- 
kowe cele 1 zadania do spełnienia. W ostatnich kilku la- 
tach węzły (е zacieśnily się jeszcze bardziej i praca oby- 
dwu szkól byla ściśle skoordynowana. Wychodziliśmy bo- 
wiem, oboje zeP. dr. (Rulkowską, z lego założenia, iż 
w obecnych czasach, szkoły polożnych mają wielką rolę do 
spełnienia w organizowaniu opieki polożniczej na naszym 
małopolskim terenie. Teren ten, w porównaniu z innymi 
dzielnicami kraju, był najlrudniejszym i najbardziej za- 
niedbanym. 
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Prof. dr. Ada Rutkowska odgrywała w organizowaniu 
tej akcji bardzo poważną role. Myślą przewodnią Jej pra- 
cy dydaktycznej i spolecznej na lerenie szkoly, bylo род“ 
niesienie zawodu położnej do poziomu, odpowiadającego 
zadaniom i potrzebom czasów obecnych. Zawód len znaj- 
dowal się w upadku. Równolegle z pracą dydaktyczną 
i szkoleniem swoich współpracowników, asystentów 1 wy- 
klaudowców szkoly położnych, zorganizowała Pani Rulkow- 
ska położne Malopolski Zachodniej w zawodowy związek. 
byla od pierwszej chwili duszą lego związku, poświęcając 
pracy związkowej wiele swej energii i zapału. Wielką za- 
slugą Pani dr Rulkowskiej jest założenie i wydawanie 
pisma „Polożna”, które zaczęło wychodzić w Krakowie 
przed jedynaslu laty. Walcząc z wielkimi (cudnościami 
materialnymi, nie szczędząc własnych funduszów, nie po- 
zwoliła upaść temu pismu. Dźwigala przez szereg lat caly 
ciężar pracy, związanej z redagowaniem i administracją 
pisma dla polożnych. Pismo to, redagowane z lakim Iru- 
dem i konsekwentnym wysiłkiem, miało od pierwszej chwi- 
li swego istnienia, naslępujące cele: slale uzupełnianie 
wiadomości położnych, wychowywanie położnych w du- 
chu nowocześnie pojmowanych zasad zawodowych i oby- 
watelskich, podniesienie (godności położnej, przez zwal- 
czanie kompleksu mniejszej warlościowości, kompleksu ja- 
ki w czasie upadku tego zawodu, zakradl się do umysło- 
wości położnych wartościowych. Praca Pani Rulkowskiej 
nie poszła na marne, zalozone przez Nią pismo slało się 
oficjalnym organem obu zawodowych związków polożnych 
na terenie Małopolski, Spełniło się ponadto dążenie Pani 
Rutkowskiej — olo pismo ما‎ prowadzą obecnie niemal sa- 
me polozne, 

Wychowawczym celem Pani Rulkowskiej bylo do- 
slarezanic społeczeństwu nowoczesnej polożnej, zmienienie 
psychiki położnej i wywalczenie jej należytej roli i zna- 
czenia jako pracownicy zawodowej. Dr. Rutkowska chciała, 
aby polożna przestala być przeżylkiem średniowiecznym, 
lecz by użylą została jako pozyleezny element w organi- 
zacji służby zdrowia. 

Zasługi Pani Prof. Rutkowskiej w organizowaniu opie- 
ki polożniczej na naszym lerenie są bardzo wielkie. Cele 
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jakie wylknęła sobie w kszlaleeniu położnych, powinny 
w konsekwencji doprowadzić do reorganizacji opieki po- 
łożniczej na nowych zasadach, jedynie slusznych, pole- 
зајасусћ na rozbudowaniu akcji zapobiegawczej, klóra 
objęłaby rzesze kobiet ciężarnych i rodzących. W akcji tej 
polozna, pracująca w (егепіе, ma odegrać glówną rolę. 
Jest lo nowoczesne pojmowanie obowiązków polożnej. Gdy 
akcja zapobiegawcza, mająca na celu ochronę macierzyń- 
siwa i noworodka, zyska należyle zrozumienie w szero- 
kich warstwach społeczeństwa, polożna slanie się (ут, 
czym być powinna: a mianowicie pielęgniarką polożniczą. 
Gdy lo osiągniemy, upadnie u nas w królkim czasie plaga 
babek, organizacja opieki polożniczej pójdzie normalnym 
lorem, a położna zoslanie należycie wykorzystana. 

Pracą spoleczną, prowadzoną na terenie krakowskiej 
szkoły, pragnela p. dr. Rutkowska oddziałać również i па 
środowisko, w którym przyszłe polożne mają pracować. 
Jej poważną troską bylo poprawienie bytu malerialnego 
polożnej i podniesienia jej znaczenia. Dawała lemu Pani 
Rutkowska wielokrolnie Wyraz w prasie tachowej, jak 
również na zjazdach lekarzy powiatowych. 

Na błędy i niedomagania polożnych nie zamykała 
oczu, nie byla poblażliwa, му Каја je śmiało i olwarcie, 
dążąc wylrwale do wytworzenia typu polożnej. klóra by- 
laby pracownicą wartościową, zarówno pod względem 
elycznym, jak i zawodowym. 

My wszyscy, którzy przez szereg lal, wspólpracowa- 
liśmy z Panią Rulkowską, zachowamy z tej współpracy 
jaknajlepsze wspomnienia, nie tracąc nadziei, iż mimo 
opuszczenia slanowiska kierownika krakowskiej szkoly po- 
łożnych, zechce Pani Rulkowska współpracować nadal 
2 nami spolecznie. 
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Genialna Polka 
MARIA ze SKŁODOWSKICH CURIE 
1867 — 1934 
dwukrotna laureatka Nobla, prołesor Sorbony paryskiej, 
odkryła pierwiastki promieniotwórcze polon i rad. 
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M. Kulczyńska, Lwów. 


Czterdziestolecie odkrycia radu. 
Życie i dzieło Marii Curie. 


Międzynarodowy Tydzień Walki z Rakiem, zamknięty 
w dniach od 23—30 listopada br., związany jest z uczcze- 
niem czlerdziestolecia odkrycia radu. Celem tygodnia prze- 
ciwrakowego jest szerokie uświadomienie ludności o moż- 
liwościach leczniczych lej strasznej choroby, której le- 
czenie lym lepsze ma widoki, im wcześniej rak zoslanie 
rozpoznany. Sposoby propagandy walki z rakiem wyra- 
żają się w publikowaniu artykułów w prasie codziennej 
i lekarskiej, wyglaszaniu wykladów i pogadanek, ilustro- 
wanych na ekranie; radio również oddalo się na usługi 
tygodnia przeciwrakowego. W dniu olwarcia Międzynaro- 
dowego Tygodnia Walki z Rakiem, odbyło się w paryskiej 
Sorbonie uroczyste posiedzenie, w klórym wzięli udzial 
przedstawiciele czlerdziestulrzech narodów, skladając hold 
geniuszom nauki. Podobne akademie odbyły się we wszysl- 
kich kulturalnych państwach. Na sali posiedzeń paryskiej 
Sorbony włączone były głośniki radiowe. Po sygnale radio- 
slacji warszawskiej, zabrzmiał polski hymn narodowy, 
klórego zebrani wysłuchali slojąc, poczym zebrani usly- 
szeli glos P, Prezydenta Rzeczpospolilej Polskiej, wygla- 
szającego przemówienie inauguracyjne. Pan Prezydent 
Mościcki mówił z Warszawy. Drugi z kolei zabrał glos, 
obecny na sali w Sorbonie, prezydent Republiki Francu- 
skiej Albert Lebrun, Polska i Francja przeżywają te dnie 
szczególnie uroczyście, gdyż genialni odkrywcy radu są 
przedstawicielami tych dwu narodów: p. Maria Curie z do- 
mu Sklodowska byla Polką, mąż jej dr. Piotr Curie — 
Francuzem. 

Q e © 

Odkryty przed czterdzieslu laly rad, należy do pier- 
wiaslkow najrzadziej występujących w przyrodzie. Zalicza 
sie do pierwiaslków promieniolwórczych, lo znaczy Wy- 
dzielających specjalne promienie. Promienie le posiadają 
wiaściwości lIcecznicze. W paru zaledwie miejscach, odkry- 
tych doląd na kuli ziemskiej, wyslępuje ten lak cenny 
pierwiastek. Najstarsza kopalnia radu znajduje się w Jas 
chimowie, w górach 'czeskich, włączonych oslatnio do 
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Rzeszy Niemieckiej. Kopalnia byla czynna przed odkry- 
ciem radu, wydobywano z niej rude uranową. Od chwili 
odkrycia radu przez małżonków Curie, zaczęło przerabiać 
rude uranową pod kalem widzenia olrzymywania lego 
cennego pierwiaslka. Jak jest go mało, niech Świadczy, 
fakl, ze w ciągu pracy w kopalni w Jachimowie, uzyski- 
wano okolo trzy gramy radu rocznie. Cena jednego grama 
radu wynosiła przed wojną około 200.000 dolarów. W cza- 
sie wojny zaczęło wydobywać rad ze: złóż uranowych 
w Slanach Zjednoczonych, wtedy spadla cena na 100.000 
dolarów za jeden gram. Od roku 1923 gram radu koszluje 
okolo 70.000 dolarów. Aby otrzymać gram radu, trzeba 
przerobić slokilkadziesial lon rudy uranowej. Obecnie 
czynne są już kopalnie radu w Ameryce Północnej, w АГгу- 
се, w belgijskim Kongo, gdzie produkcja radu wynosiła 
najpierw około 20 gramów, potym 60 gramów rocznie. Od 
roku 1930 odkryto w północnej Kanadzie, w Ameryce, tuż 
pod kołem podbiegunowym, bogale zloża rudy uranowej, 
gdzie mimo wielkich trudności w eksploatacji, przeróbce 
i lransporcie wydobywa się obecnie rad. W tych okoli- 
cach temperatura zimowa wynosi minus 50° С. W skulek 
odkrycia tych zlóż, cena radu spadla na 25.000 dolarów za 
jeden gram. W porównaniu z cenami przedwojennymi, — 
cena radu spadla niemal dziesięciokrotlnie. Wtedy jednak, 
gdy Maria Curie oliarowała wolnej już Polsce jeden gram 
radu dla Polskiego Instytutu Radowego, przez nią założo- 
nego, byt lo dar wartości 70.000 dolarów. Maria Curie, od- 
krywczyni radu, nigdy nie miala wlasnego radu; len, który 
ofiarowała swojej rodzinnej Warszawie, olrzymala sama 
w darze od kobiel amerykańskich. 

Rad stal się nowoczesnym środkiem w walce z nowo- 
tworami, powslającymi w organizmie ludzkim. Do naj- 
bardziej rozpowszechnionych nowotworów, należy rak, Na 
calym świecie umiera rocznie około póllora miliona ludzi 
na raka. W Polsce około 10 proc. ludności umiera na raka, 
czyli, że liczba zgonów na raka u nas określoną być może 
na 30—35 lysięcy rocznie. 

Instytut Radowy imienia Marii Sklodowskiej - Curie 
jest centralnym punktem walki z tą slraszną chorobą. In- 
slylul mieści się w pięknym 2-pięlrowym budynku w War- 
szawie, jesl doskonale wyposażony technicznie 1 posiada 


146 POLOZNA 


odpowiednio kwalifikowanych pracowników. Inicjatywę 
do wzniesienia Inslytulu Radowego dała sama Maria Curie 
w czasie swej bylności w stolicy w roku 1921. Mówiła i pi- 
sała zawsze, iż „najgoręlszym marzeniem jej życia, jest 
powslanie Instytulu Radowego w Warszawie”. W roku 
1921 zawiązał się komilet organizacyjny, w roku 1924 po- 
wstał komitel Daru Narodowego dla Marii Curie - Skło- 
dowskiej. Darem tym miał być Instytul Radowy jej imic- 
nia. Ofiary w golówce, nadpływające od społeczeństwa 
polskiego, wyniosły okolo dwa miliony złolych, ponadto 
zaciągnięto pożyczkę pólmilionową i za le kwolę wznie- 
siono budynek Instytutu, Maria Curie uczestniczyła w po- 
święceniu kamienia węgielnego, ofiarowała swą stalą współ- 
pracę w zakresie planów i organizacji, ponadto ofiarowala 
od siebie gram radu dla cierpiących na raka rodaków. 
Obecnie Inslylul ma już półtora grana radu. W ciągu sied- 
miu lat istnienia Inslylulu, leczono w nim osiem tysięcy 
chorych. 
Or Ome 

W piśmie naszym umieszczamy stale artykuly о така, 
dziś nie będziemy podawać ich slreszczenia, zapoznamy 
natorniast nasze Czytelniczki z kolejami życia naszej ge- 
nialnej rodaczki, odkrywczym radu. Dzieje jej życia po- 
damy według książki, napisanej przez jej córkę Ewę Curie. 
W przedmowie pisze aulorka, iż pragnie przedstawić swą 
та ке „taką, jaka była: lagodna i uparta, nieśmialu i cie- 
kawa wszyslkiego, prosta i nieskazilelna, niezdająca sobie 
sprawy z niezwyklości swego życia i nie zepsula przez 
sławę”. Pragniemy w ślad za autorką pięknej książki przed- 
slawić Marię Sktodowska-Curie, nie jako marmurowy po- 
say z pomnika, lecz jako żywą kobietę, która całe swe 
ciężko przepracowane życie oddala na służbę nauki i do- 
bra ludzkości. 

(ЛИОНА) 

Maria Skłodowska urodziła się w Warszawie 7. tislo- 
pada 1867 roku, Byla córką Władysława Sklodowskiego, 
przyrodnika, nauczyciela matematyki i fizyki, później pod- 
inspektora gimnazjum w Warszawie, za czasów rosyjskich. 
Matka jej, z domu Boguska, była przełożoną pensji dla 
dziewcząt. Obie rodziny Boguskich i Skłodowskich były 
bardzo liczne. Maria Skłodowska byla najmłodszą z pię- 
ciorga rodzeństwa. Rodzina Sklodowskich żyla bardzo 
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skromnie, wszyscy pracowali w warunkach malerialnych 
raczej skromnych, niż dostalnich. Malka, zrezygnowawszy 
dla braku czasu z prowadzenia pensji, zajmowala się do- 
mem. chowała pięcioro dzieci i (rzymała studentów na 
stancji, Pani Sklodowska chorowała na gruźlicę I umar- 
ła, gdy Maria miała dziesięć lat. Po śmierci malki cała gro- 
madka skupia się we wzajemnym przywiązaniu, pracy 
i poświęceniu i lak przetrwa szereg lat, pomagając sobie 
wzajemnie. Rodzina Skłodowskich może służyć za przy- 
kład dobrze pojętej milości rodzinnej. Młode lala Маги 
przypadają na okres wielkiego ucisku rosyjskiego, jaki na- 
slapil po sHumieniu powstania z roku 1863. Językiem wy- 
kladowym w każdej szkole był język rosyjski, Władze ro- 
syjskie pilnują szkól, zarządzają ciągle inspekcje, wywie- 
raja ucisk zmierzający do wynarodowienia, faworyzuja do- 
nosicieli. Oficjalnie władze szkolne muszą slosować się do 
przepisów rządowych, a jednak każda szkoła, każde gim- 
nazjum jest terenem podziemnej, cichej i upartej walki 
o polskość młodych dusz. Każde polskie dziecko było 
w lych czasach spiskowcem. Polskie książki wędrowały 
z rąk do rąk, historii polskiej i polskich pieśni uczy się 
mlodziez w tajemnicy na „nielegalnych lekcjach — wszyst 
ko lo grozi prześladowaniem ze strony władz rosyjskich. 
W takim duchu chowala się Maria w domu, laki duch pa- 
nowal w gimnazjum, do którego uczęszczała. Maria Sklo- 
dowska nigdy nie przestała być Polką i gorącą patriolką, 
mimo iż większą część swego życia spędziła we Francji. 
Jak silny był len duch polski, niech świadezy fakt, iż 
córka jej Ewa Curie, pół krwi Francuska, urodzona i wy- 
chowana we Francji, umiala w książce swej lak przedsta- 
wić le stosunki z czasów dzieciństwa i młodości swej 
malki, jakby sama była ich świadkiem i uczeslnikiem. 
A przecież znała le sprawy tylko z opowiadania malki 
i ciolek. Pani Curie wychowała obie swe córki na Fran- 
cuzki dlalego, by oszczędzić ich sercom „rozdarcia między 
dwie ojczyzny”. 

Maria Skłodowska odznaczała się już w szkole wy- 
bilnymi zdolnościami; w roku 1885 zdała malurę ze zlo- 
(ута medalem. Pierwszy rok po malurze spędza Maria 
częściowo w Warszawie, częściowo u rodziny na wsi, gdzie 
bawi się dużo, bierze udzial w kuligach i lańczy lak nie- 
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zmordowanie, że drze w strzępy w ciągu jednej nocy nowe 
pantofelki balowe. Jest lo jedyny w jej życiu okres bez- 
troski i wesela, 

Warunki materialne rodziny Sklodowskich slają się 
coraz gorsze, cale rodzeństwo kształci się, ojciec idzie na 
emeryturę. Maria zbliża че do kół mlodzieży pozytywi- 
wislyeznej, zaczyna studiować w „Jlalającym uniwersyle- 
cieć przyrodę, anatomię, socjologię. Wykłady te odbywały 
się konspiracyjnie, w prywatnych mieszkaniach, pod stalą 
groźba wkroczenia policji rosyjskiej. Obowiązki słucha- 
czy „lalającego uniwersytetu" nie ograniczały się do ksztal- 
cenia samych siebie, rozciągaly się one również па kszlał- 
cenie ludu, dzieci z proletarialu, służby domowej. Od roku 
1886 poslanawia Maria zarabiać na siebie, zglasza się więc 
w biurze pośrednictwa pracy, by szukać posady nauczy- 
cielki domowej. Zmienia kilka posad, pracuje w Warsza- 
wie, polym we dworze na wsi, gdzie czuje się bardzo sa- 
molna i smulna z lego powodu, iż nie ma możności 7+ 
cenia się. Dla umilenia czasu uczy dzieci wiejskie. We 
dworze lym przeżywa Maria swą pierwszą nieszczęśliwą, 
miłość, o której wiemy niewiele. 

Trzy lala byla Maria nauczycielką domową, sklada- 
jac skromne swe dochody па to, by wyjechać na uniwer- 
sytel do Paryża, gdzie juz studiowała medycynę jej slar- 
sza siostra. Wreszcie z pomocą [еј sioslry wyjeżdza w ro- 
ku 1891 do Paryża na studia. I du dopiero zaczyna się 
prawdziwe życie Marii Skłodowskiej. Tak jakby to wszyst- 
ko co przeżyła dolychczas, bylo tylko przygolowaniem 
i zbieraniem sil do namięlnego pograzenia się w wiedzy. 
Maria żyje w Paryżu z sczlerdziestn «rubli miesięcznie, 
mieszka w maleńkim, zimnym pokoiku mansardowym, na 
szóstym piętrze, bez obsługi, bez najprymitywniejszych 
wygód. Nie dba zupelnie o swe zdrowie, ubieranie się 
i jedzenie stoi na szarym końcu jej polrzeb życiowych, 
często głoduje i nie zdaje sobie z lego sprawy. 

desl całą duszą zatopiona w studiach. Studiuje malc- 
tematykę, fizykę, chemię, pracuje w laboratorium nad 
coraz bardziej precyzyjnymi doświadczeniwni. W almo- 
sferze pracowni naukowej, w zupelnym oderwaniu się od 
codziennej rzeczywislości czuje się najlepiej. lo jest jej 
właściwy, klimal duchowy. Zdaje egzamm końcowy (tzw. 
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łicencjal) z fizyki i malemalyki i coraz głębiej wrasla 
w naukowe środowisko paryskich przyrodników. Opano- 
wuje przyltym znakomicie, w słowie i piśmie, język Iran- 
cuski, zapoznaje się z wspanialą Зага francuską kultura. 

W roku 1893 otrzymuje Maria stypendium z kraju 
w wysokości 600 rubli. To umożliwia jej dalsze sludia 
w Sorbonie, oczywiście w równie skromnych, sludenc- 
kich warunkach życia. O jej charakterze niech świadczy 
takt. że gdy zaczęła zarabiać, oddala zarządzowi stypen- 
dium calą kwolę. W ten sposób z najwiekszym wysilkiem 
swoich sil fizycznych i umysłowych spędza Maria 77 
lala na studiach w Paryżu. Okres (en nazywała później „he- 
roiczna epoką swego życia”. 

Wówczas to, mając lat dwadzieściasześć, poznaje 
Piolra Curie, już wtedy 35-lelniego wybilnego fizyka — 
naukowca, Francuza. który odsunawszy od siebie myśl 
o milości i małżeństwie, żyje w Paryżu, calkowicie oddany 
nauce. Piolr i Maria spolykali się częsło na (степе na- 
ukowym. W tym czasie Pioir ma stanowisko adjunkta 
w Szkole Fizyki i Chemii. Piolr obserwuje Marię, jej pra- 
се, jej czysty zapał do nauki, a poznawszy dobrze, prosi 
о rękę, Maria nie chce poezalkowo wyjść za cudzoziemca, 
uważa, iż obowiązkiem jej jest po ukończeniu słudiów 
wrócić do kraju i lam pracować Nie znalazlszy jednak 
zadnych możliwości pracy naukowej w kraju, osiada w Pa- 
ryżu i w roku 1895 poślubia Piolra Curie. Państwo Curie 
są prololypem małżeństwa koleżeńskiego, w lym również 
wyprzedzając swoją epokę. Oboje są bardzo szczęśliwi, 
lączy ich najpiękniejsza więź, jaka lączyć może mężczyznę 
i kobietę: głęboka harmonia myśli i uczuć, w almosterze 
stalej wspólpracy. Państwo Curie żyją bardzo skromnie, 
ograniczają swe slosunki towarzyskie i redukują prowa- 
dzenie domu i gospodarstwa do minimum. Żyją dla nauki. 
Maria przygolowuje się do egzaminu nauczycielskiego, na 
to. by dostać jakąś рапа posadę, bowiem dochody Piotra, 
wypłacane przez Szkolę Fizyczną, są bardzo skromne. 
Cytuję dwa wyjatki z korespondencji Marii Curie 
Z lego CZASU: 

„Spodziewam się zoslać malką i la nadzieja okrutnie 
daje mi się we znaki. Od dwóch przeszło miesięcy mam 
nieustające mdłości i lo przez dzień cały, od rana do wie- 
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стога. Męczy mnie to niezmiernie i osłabia, a chociaż wo- 
góle źle nie wyglądam, przecież czuję się niezdolną do ja- 
kiegokolwiek zajęcia i bardzo źle usposobioną na duchu“. 

W roku 1887 przychodzi na świal córka Irena, póź- 
niejsza sławna uczona, nagrodzona podobnie jak matka, 
naukową nagrodą Nobla. 

„Ze ssaniem mam kłepol, ale pragnęlabym bardzo 
wykarmić tę dziecinę, stoją temu na przeszkodzie moje za- 
jecia, Córeczka moja przyszła na świal zupelnie uformo- 
wana, ale mimo to poród wypadł napewno przynajmniej 
o 15 dni zawcześnie. Przyspicszyło go zmęczenie przy po- 
rządkowaniu rzeczy zimowych i mieszkania, dreplalam 
za wiele przez oslalnie dnie. Malo brakowało, by mnie la 
przyjemność spotkała w drodze”. 

Do wszystkich obowiązków, które dolychczas ciążył 
na barkach Marii, przybywają nowe obowiązki — macie- 
rzyństwo. Myśl, by porzucić pracę naukową nie przy- 
chodzi jej nawel do głowy. Wytęża swe siły jeszcze bar- 
dziej i nie ustępuje, W godzinach wolnych od obowiąz- 
ków rodzinnych opracowuje wyniki swych doświadczeń 
nad magnetyzmem slali. Wkrótce praca ta ukazuje się 
w druku. | 

W ciągu pierwszych pięciu lal, spędzonych w Paryżu, 
przebyła pani Curie ogromny szmal drogi: odkryła nieprze- 
party urok pracy naukowej, ustaliła swój udzial w niej, 
poznała miłość, małżeństwo i macierzyństwo. Maria Curie 
pracowala naukowo w skromnym Jaboralorium Szkoły 
Fizycznej. Złożywszy egzamin nauczyciełski, postano- 
wila zdawać doklorat. Po wspólnych naradach z mężem, 
klóry był jej przewodnikiem w pracach laboratoryjnych, 
poslanawia wziąć za lemat pracy doktorskiej opracowanie 
właściwości rudy uranowej i jej promieniowania, odkry- 
tego właśnie przez francuskiego lizyka Beequerela. Zja- 
wisko promieniowania rudy uranowej była zagadką. Ten 
problem naukowy zainteresował oboje państwa Curie do 
najwyższego stopnia. Poslawiłi sobie pytanie: skąd bierze 
się la energia lajeninieza w rudzie uranowej, na zewnątrz 
przejawiająca się promieniami? jakie są le promienie? jaki 
jest ich charakier i jakie działanie? Taki był temat dok- 
lorskie] pracy pani Curie. 

Dyrektor Szkoły Fizycznej zezwolil na oddanie mal- 
zonkom Curie niepolrzebnej drewnianej szopy, w której 
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oni urządzają swoje laboratorium. Warunki pracy mają 
w [ej szopie okropne: szopa jesl w zimie zimna, wiłgolna. 
ogrzewana Żelaznym ' piccykiem, w lecie panuje w niej 
пра nie do wytrzymania. W [еј szopie przepracowali 
państwo Curie kilka lal, w tej szopie odkryty został i wy- 
dzielony w czystej postaci — rad. 

„Nie mieliśmy ani pieniędzy, ani laboratorium, ani 
żadnej pomocy, by wykonać lo trudne i ważne zadanie. 
Było lo jakby tworzeniem czegoś z niczego i jeżeli moje 
lala sludenekie byly heroicznym okresem mego życia, to 
bez przesady rzec mogę, iż le lala byly i dla mnie i dla 
mego męża heroicznym okresem naszego życia wspólmego. 

„A jednak właśnie w tej nędznej szopić spędziliśmy 
najlepsze i najszczęśliwsze dni lego życia, wyłącznie po- 
święconego pracy. Często przygolowywalam lam na miejs- 
cu posiłek, abyśmy nie musieli przerywać jakiejś szcze- 
gólnie ważnej roboty. Czasem cały dzień schodził mi na 
mieszaniu jakiegoś golujacego się roztworu mieszadlem, 
prawie równie dużem jak ja sama. Wieczorem padałam 
ze zmęczenia. 

„Mimo trudnych warunków pracy czuliśmy się ogrom- 
nie szczęśliwi. Cate dnie spędzaliśmy w laboratorium. W na- 
szej ubogiej szopie panowal wielki spokój. Czasami do- 
glądając jakiegoś doświadczenia, przechadzaliśmy się po 
niej wzdłuż i wszerz, rozmawiając o bieżącej i przyszłej 
pracy. Kiedy nam było zimno, pokrzepiała nas szklanka 
gorącej herbaty. żyliśmy jedną (У Ко myślą, jak we śnie.“ 

„My zawsze żyjemy jednakowo, pracujemy dosyć, ale 
wysypiamy się, więc się lo na zdrowiu naszym nie odbija. 
To leż poza pracą nie mamy na nie czasu. Wieczór secho- 
dzi na zajęciu z mala, rano także ubieram ја sama Î karmię, 
ale polem mogę zwykle wyjść z domu o dziewiątej. Przez 
cały rok nie byliśmy ani w tealrze, ani na koncercie, ani 
z wizytą, Zreszlą jest nam dobrze, lylko brak mi ogrom- 
nie rodziny. Nie mogę się skarżyć na nic innego, bo zdro- 
wie mamy niezłe, dziecko chowa się dobrze, a męża mam 
najlepszego, jakiego można wymarzyć і nawel nie sądzi- 
lam. abym podobnego znaleźć mogla. To prawdziwy los 
na łolerii wygrany i im dłużej żyjemy ze sobą, tym nam 
ze sobą lepiej. Robola nasza postępuje naprzód, będę 
pewnie niedlugo miala konferencję o lej pracy w Sor- 
Donic“. 
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Trudno opisywać w jakich elapach praca odkryweza 
posuwala się naprzód. Przerabiając duże jlości rudy ura- 
nowej, odkrywali państwo Curie stopniowo dzialanie nie» 
znanego ciała wydającego promienie. Z kopalni w Cze- 
chach dostali za darmo tone odpadków, pozoslałych na 
haldzie, polrzehowali bowiem dużo materialu do robic- 
nia doświadczeń, a nie mieli go za co kupować. Pani 
Curie pracuje jak naukowiec, nie Iracąc z oczu celu, do 
którego dąży, a jednocześnie dla osiągnięcia lego celu pra- 
cowac musi jak robolnik. Przenosi kotły, miesza material 
doświadczalny, przerabia sama okolo 20 kg. rudy dzien- 
nie, godzinami przebywa w dymie i w parach kwasów. 
Ostatecznym wynikiem lvch mozolnych wysilków jest wy- 
dzielenie czystego radu z przerabianej rudy. Uzyskana 
ilość stanowi jedną dziesiąlą grama czyslego radu. 

Ріо" Curie, dowiedziawszy się z badań uczonych 
niemieckich, iż rad ma działanie fizjologiczne, poddaje 
próbom swoje ramię. Stwierdza, iż pod dzialaniem pro- 
mieni radu naslapilo uszkodzenie skóry, bada je i opisuje 
w komunikacie naukowym do Akademii. Rad parzy nawel 
przez szklanną tubkę, parzy lez стапасја radowa. Piotr 
Curie zaczyna badać wplyw radu na organizm zwierząl. 
Po pewnym czasie wspólpracy z lekarzami stwierdza. że 
‘ad, niszcząc chore komórki, leczy wilka skóry, nieklóre 
guzy i pewne formy raka. Та galąź lecznieclwa olrzyma 
nazwę „Curielerapii”, a lekarze francuscy pierwsi zaczną 
stosować rad do leczenia ludzi. Uzyskanie przez panią 
Curic czyslego radu, przestaje mieć wyłącznie znaczenie 
wielkiego odkrycia o charakterze czysto naukowego do- 
świadczenia. Rad staje się pożyteczny, rad sluży dla dobra 
cierpiącej ludzkości. W dalszej konsekwencji pociąga od- 
krycie radu za sobą rozwój odpowiednich gałęzi przemyslu, 
powslaje konieczność masowej przeróbki rudy dla wydo- 
bycia cial promieniolwórczych, Sami państwo Curie prze- 
robili w swej szopie osiem lon rudy uranowej, wedlug 
wlasnej melody naukowej. Uzyskali zaledwie jeden gram 
adu. — 

Warunki pracy państwa Curie poprawiają się, dostają 
oni subwencję w wysokości dwadzieścia lysięcy Iranków 
z Akademii Nauk, przeznaczoną na cele wydobywania cial 
promieniolwórczych. Od przemyslu francuskiego dostają 
lokal, w którym mogą swobodnie i wygodnie pracować. 
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Rad wchodzi na rynek, wartość jego zaczyna być ocenia- 
na w złocie, rad staje się najdroższą substancją na świecie. 

Praca doklorska pani Curie przybrała nieoczekiwa- 
nie świelne rozmiary, uniwersyiel paryski nadaje jej ly- 
lul doklora nauk lizycznych z odznaczeniem (Pańslwo 
Curie nie wyciągają ze swego odkrycia żadnych korzyści 
materialnych. nie opatentowuja melody wydobywania ra- 
du, uważają że byłoby lo sprzeczne z duchem nauki, od- 
dają swe odkrycie za darmo па uzylek cierpiącej ludz- 
kości. 

„Za moją radą Pjolr Curie «rzekł się wszystkich ko- 
rzyści malerialnych z naszego odkrycia. Nie wzięlismy 
żadnego palenlu i bez zastrzeżeń oglaszaliśmy wszystkie 
wyniki naszych badań, oraz melod wydzielania radu. Da- 
waliśmy również wszystkim zainteresowanym w tym wzglę- 
dzie wskazówki o jakie nas prosili, Bylo lo wielkim do- 
brodziejstwem dla przemyslu radowego. który mógl się 
rozwinąć calkiem swobodnie, najpierw we Francji, a póź: 
niej i za granicą, doslarczając uczonym i lekarzom po- 
trzebnych im produktów”. 

W najbliższej przyszłości po odkryciu radu i wpro- 
wadzeniu go do przemyslu, państwo Curie olrzymują sze- 
reg zaszczylnych odznaczeń naukowych we Francji, Anglii. 
Szwajcarii. Wreszcie w roku 1908 otrzymują lącznie z H. 
Bequerelem. pierwszym który odkrył promieniowanie cial, 
nagrodę naukową Nobła. Od roku 1904 sytuacja material- 
na pp. Curie poprawia się znacznie z powodu wypłacenia 
im nagrody Nobla i drugiej nagrody naukowej, wynosza- 
cej 50.000 frs. Państwo Curie stają się slawni, S4 zasy- 
pywani listami, zaproszeniami na bankiety 1 uroczyslości, 
narzekają na slralę czasu z powodu świalowych wysłapień. 
do jakich są obecnie zmuszani. 

W roku 1906 spotyka Marię Curie najslraszniejszy 
cios, jaki mógl ја spotkać, Piotr Curie ginie [ragicznie, 
przejechany na ulicy przez ciężarowy wóz. Stało się lo 
nagle bez niczyjej specjalnej winy. Piotr Curie szedł za- 
myślony przez: jezdnię i wpadl род ;konie, zaprzężone 
do ciężkiego wozu. Zginął na miejscu, koła wozu roz- 
lrzaskaly mu czaszkę. 

Następne karty książki Ewy Curie, opisujące r akcję 
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malki na wiadomość o strasznym nieszczęściu i pierwsze 
czasy, klóre nasląpily po nim, są tak Lragiczne w swej wy- 
mowie, że nie sposób je zrelacjonować. Pani Curie zostaje 
sama ze swymi córeczkami, pozbawiona ukochanego mę- 
ża i najwierniejszego towarzysza pracy. Wyrok losu znosi 
z wielką godnością. Otaczający ją przyjaciele i rodzina 
przerażeni są jej kamiennym spokojem, pod którym kryje 
się najglębsza rozpacz. Pani Curie pisze dziennik, w kló- 
rym przemawia do swego zmarlego męża. lak jakby Zyl. 
zwierza mu się ze wszyslkiego, co się dzieje w niej i koło 
niej. radzi się co czynić dalej. 

» Rano w niedzielę, która nastąpiła po Twojej śmier- 
ci Piotrze, poszlam po raz pierwszy do łaboralorium. 
Próbowałam zrobić pomiary do krzywej, w której każde 
Z nas zaznaczyło po kilka punktów. Ale uczalam, że nie 
mogę. Na ulicy chodzę jak zahipnolyzowana, nie dbając 
o nie: Nie zabiję się, nawet nie pragnę popelnić samobój- 
siwa. Czy jednak pomiędzy tymi wszystkimi pojazdami 
nie znajdzie się ani jeden, któryby mi pozwolił podzielić 
los mego ukochanego? 

„Proponują mi spuściznę po Tobie Piotrze: Twoje 
wykłady i kierownictwo w Twoim laboratorium. Przy- 
jelam. Nie wiem czy zrobilam dobrze, czy źle. 

„Mówiłeś mi często, że chciałbyś, abym wykladala 
w Sorbonie. A ja chciałabym przynajmniej zrobić wysi- 
lek dla dalszego prowadzenia naszej pracy. Czasami zdaje 
mi się, że w ten sposób jeszcze mi jakoś najłatwiej będzie 
żyć, czasem znów myślę, że szaleństwem jest podjąć się 
lego“, 

Nieublagane w swym realizmie życie wraca do nor 
my, pani Curie obejmuje po zmarłym mężu kierownictwo 
laboratorium. Uniwersytet paryski mianuje ją profesorem 
i powierza wykłady fizyki. ani Curie zaczyna swój 
pierwszy wykład dokladnie w lym miejscu, w ۹ 
przerwał go jej mąż. Jako kierowniczka zakladu fizyki, 
wychowuje rzesze uczniów i współpracowników, jest czlon- 
kinią wielu francuskich i zagranicznych towarzystw na- 
ukowych, rozwija bardzo szeroką i intenzywna działalność 
naukową, publikuje wiele prac, zaznaczając w nich zawsze, 
iż swe wyniki zawdzięcza kierownictwu i współpracy męża. 
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Nadchodzi rok 1914, Wybucha wojna. Współpracow- 
nicy Marii Curie idą na front. Maria nie pamięta, że Fran- 
cja jesl tylko jej przybraną ojczyzną, pragnie slużyć jej 
z całym oddaniem, odklada więc swoje prace naukowe 
nu później 

Z właściwą swemu genialnenu umysłowi byslrością,. 
orientuje się, iż w organizacji francuskiej służby sanilar- 
nej, zarówno w szpitalach jak na froncie, brak urządzeń 
rocnigenowskich. Pani Curie organizuje składkę i za pie- 
niadze olrzymane od kobiet Irancuskich, przygotowuje 
pierwszy wóz roenlgenowski; jest to samochód ciężarowy 
z aparalem Roentgena i dynamomaszyną, klóra włączona 
do motoru, daje potrzebny prąd. Ten pierwszy ruchomy 
„punkt roenigenowski" zaczyna swą służbę roku 4 ۶7 
Jeżdżąc od szpitala do szpitala, obsluguje rannych żoł- 
nierzy. Jeden wóz roenlgenowski nie jesl w slanie pokryć 
całego zapotrzebowania. Pani Curie, pracując w Organi- 
zacji Francuskiej Pomocy Narodowej, prowadzi ٦ 
zbiórki samochodów prywalnych, które przystosowuje do 
użylku, jako „punkty гоствепомзкје“. Wkrólece dwadzieś- 
cia aul, zaopalrzonych w aparaty, wyrusza do pracy na 
топі. Wozy te nazywane byly w calej Francji „les pelites 
Curie“ (małe Curie). Maria, nie zważając na (rudy i nie- 
bezpieczeństwa, objeżdża placówki przytrontowe, organi- 
zując w nich sale roentgenowskie. W len sposób urzą- 
dzila la genialna kobieta ponad dwieście sal roenigenow- 
skich. Liczba rannych, przeświellonych i leczonych 
w tych punktach i salach roentgenowskich, przekracza 
milion. 

Starsza córka. siedemnaslolelnia Irena, przechodzi 
kurs rocnigenowski i pracuje wraz z та Ка, najpierw јако 
jej laborantka, polym asystentka. 

O Polsce nie zapomina pani Curie przez cały czas 
wojny, jesl jednak zupełnie odcięła od swej ojczyzny. 
Wieść o wyzwoleniu Polski, przyjmuje z najgorętszą ra- 
dością. 

„Oto my urodzeni w niewoli, okuci w powiciu, ogla- 
damy to odbudowanie naszego kraju, о klorem marzyliś- 
my, myśląc, że może dzieciom naszym los pozwoli chwili 
tej dożyć”. 
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Po wojnie pracownie naukowe wracają do swej nor- 
malnej pracy. Maria znów jesl na swym slanowisku w la- 
boralorium i pogrąża się w swych badaniach nad promie- 
twórczością. W roku 1923, w dwudzieslopięciolecie odkry- 
cia radu, rząd francuski ofiarowuje pani Curie nagrodę 
narodową w wysokości 40.000 frs., jako stalą pensję roczną. 
W ten sposób Francja, która nie umiała ocenić dosla- 
tecznic zasług Piolra Curie, splaca swój dlug wdzięcz- 
ności na rece jego lowarzyski życia, zapewniając jej i cór- 
kom egzystencję. Pani Curie nie ustaje w pracy, mimo 
swego poważnego wieku, cały dzień, a njekiedy do późna 
w nocy pracuje naukowo. Laboratorium jej jest wzoro- 
wym zakładem. Wśród uczniów swych ma przedstawicieli 
wielu narodów. Z całego świala garną się pracownicy do 
ośrodka sludiów nad promieniolwórczością. Między ro- 
kiem 1919 a 1934 wyszło z jej laboratorium blisko 500 
prac naukowych, sama pani Curie opublikowała ich w tym 
czasie lrzydzieści. 

ORORO 

Każdego, klo śledzi bieg życia pani Curie, uderza nic- 
zwykła siła jej ducha i geniusz jej umysłu. Pani Curie 
osiąga w swej karierze naukowej wszystko, co można 
osiągnąć: ma dokloral, jesl zwyczajnym profesorem Sor- 
bony, jest dwukrolną laureatką nagrody Nobla, (drugą na- 
gvodę olrzymała w 1911 r. — po śmierci męża, jest czlon- 
кила Akademii i wielu, wielu innych towarzystw nauko- 
wych całego świala; jest przez kilkadziesiąl lal dyrekto- 
rem zakładu naukowego, ma ogromną ilość odznaczeń, 
a przylym jesl najlepszą żoną, oszczędną i praklyczną pa- 
nią domu i najezulsza malką dwóch córek, ma leż niesły- 
chanie żywe i realne poczucia obowiązków obywatelskich, 
czego dowód daje przez caly czas wojny. Mimo моћ na- 
suwa się pytanie, skąd la drobna kobicla brała sily na lo 
wszystko? Czy nigdy nie chorowała? Nigdy nie polrze- 
bowala wypoczynku lub kuracji? Pani Curie przez dlu- 
gic lala swego życia nie poddawała się chorobie. Odnosi- 
my wrażenie, że nie chorowala, bo nie miala czasu myśleć 
o sobie, nie miala leż czasu leczyć się. Z listów jej do 
rodziny dowiadujemy się jednak, że zdrowie jej nie zaw- 
sze bylo dobre, ciążę znosila źle, raz nawel poroniła z prze- 
pracowania. W czasie wojny, wtedy gdy objeżdżala sani- 


POŁOŻNA 157 


tarne placówki 'przylronlowe, cierpiała na «dolegliwości 
ze strony nerek i miewała: bolesne alaki. Cierpiała też na 
woreczek żółciowy. Od roku 1920 zapada na oczy. Już 
wtedy lekarze przestrzegają przed niebezpieczenstwem ka- 
larakly i to na obu oczach. W miarę lal wzrok jej staje 
się coraz gorszy, pani Curie ukrywa lo przed wszystkimi, 
wiedzą tylko córki 1 zaulany domowy lekarz. Wreszcie 
przechodzi pani Curie czlery operacje zdejmowania kata- 
rakly, oslalnią na czlery lala przed śmiercią. Używa spec- 
nych szkiel i dzięki nim może względnie swobodnie, cho- 
dzić, czylać i pisać. 

„Osobiście moje kłopoty przedslawiają się tak prze- 
dewszyslkiem. że źle jesl z mojemi oczami i uszami. Oczy 
są bardzo osłabione i radziłam się co do nich lekarza, 
prawdopodobnie jednak nie wiele można im pomódz. Co 
do uszu, lo dokucza mi szum prawie nieuslanny, a przy- 
najmniej bardzo częsty — nieraz bardzo silny. Bardzo 
mnie neipokoją te objawy, bo mi lo może pracę ulrudnić, 
a może i uniemożliwić. Może być, że jest jaki związek z ra- 
dem, ale niepodobna prawie mieć o lem opinię. Tylko pro- 
szę Cię nie mów o lem nikomu... 

„Mogę chodzić prędko bez połykania się i wypad- 
ków. Najwięcej przeszkadza mi widzenie podwójne: z jego 
to przyczyny nie poznaję ludzi, którzy się do mnie zbli- 
żają. Godzień ćwiezę się w czylaniu i pisaniu, dotych- 
czas jednak jest to trudniejsze od chodzenia... 

„Czasem opuszcza mnie odwaga i myślę, że powin- 
nabym zaprzeslać pracy, zamieszkać na wsi i poświęcić 
się ogrodniciwu. Ale tysiące nici mnie wiąże lu i zalrzy- 
muje: nie wiem kiedy będę mogła lak się urządzić. Nie 
wiem leż, czy nawct pisząc książki naukowe — polrafila- 
bym się obejść bez laboratorium”, 

W ostalnich «kilku latach zdrowie jej zaczyna się 
psuć w sposób uderzający. Lekarze robią analizy krwi, 
która wykazuje duże zmiany w swym składzie, na rękach 
występują oparzenia od radu, coraz głębsze i coraz irud- 
niejsze do leczenia. Wszak pani Curie przez Irzydzieści- 
pięć lal swego życia pracuje nad radem, w almoslerze jego 
promieniowania. 

ani Curie umiera 4. lipca 1931 roku. Do oslalnich 
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chwil zachowuje wielki hart ducha, uparcie walczy, z cho- 
robą, w końcu jednak braknie sil jej wyczerpanemu orga- 
nizmowi. Lekarze zgodni są w diagnozie, iż śmierć pani 
Curie nastąpiła z powodu calkowiiego wyczerpania ог- 
ganizmu. Umarła na „anemię złośliwą o przebiegu gorącz- 
комут“, w wieku lat sześćdziesiątsiedem. Górki pocho- 
wały ją w grobowcu rodziny Curie pod Paryżem, a bral 
i siostra jej, przybyli na pogrzeb, rzucili na ипо garść 
ziemi przywiczionej z Polski. 
00 

Od początków swego islnienia wśród kulturalnych 
narodów, wydała Polska wielu wielkich ludzi: rycerzy 
i bohaterów, geniuszów myśli i ducha, poetów. i muzyków, 
ale wśród nich wszystkich pani Curie-Skłodowska ma 
w swej ewangelicznej prostocie, najwięcej chyba znamion 
prawdziwej wielkości. 


Sprawozdanie ze zjazdu lekarzy powia- 
towych województwa krakowskiego. 


Zjazd lekarzy powiatowych województwa krakowskie- 
go odbył się w Krakowie dnia 9 i 10 września 1938 r. 

Zjazd zagaił Wicewojewoda Dr. Małaszyński podno- 
رہ‎ ciężką pracę lekarzy „powiatowych, dążącą wytrwale 
do podniesienia stanu sanitarnego. 

Inspektor lekarski Dr Parfanowiez zreterował stan 
sanilarny województwa za rok 1937/38. Podkreślił zmniej- 
szenie przyrostu ludności i zwiększenie śmiertelności nie- 
mowląt. Zwrócił uwagę na konieczność objęcia wsi dzia- 
łalnością lekarzy i położnych okręgowych i gminnych, 
ośrodków zdrowia i poradni społeczno-lekarskich. Zazna- 
czył, że praca w lym kierunku jest w toku. Podkreślił 
obniżenie stosunku procentowego działu sanitarnego w bu- 
dżecie samorządów. Podniósł zwrost frekwencji w uzdro- 
wiskach, letniskach i zimowiskach i przedstawił inwesty- 
cje sanilarne w tych miejscowościach. Omówił wyniki 
akcji studziennej, l'a zwlaszcza postępującą budowę slu- 
dzien i kąpielisk publicznych. Zwrócił uwagę na prace ko- 
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ło rozbudowy i podniesienia szpilalniciwa, Szkoly Po- 
łożnych oraz ośrodków zdrowia. 

Epidemiolog Dr Bilek omówił szczegółowo akcję zwal- 
czania chorób zakaźnych, której wyniki byly dodalnie. 
Podniósł polrzebę budowy domów noclegowych i kąpie- 
lisk, wczesnych i szeroko stosowanych szczepień przeciw- 
durowych, oraz możność łączenia ich ze szczepieniami 
przeciwbloniczymi. 

Referendarz lekarz Gliński przedstawił stan szpital- 
nictwa w województwie i jego polrzeby. Podkreślił obce- 
спе braki w sieci szpitali, slaby slan budowlany, niedosla- 
leezne urządzenie i za malą ilość lóżek. 

Plan usunięcia tych braków obejmuje rzy zagad- 
nicnia. 

a) podciągnięcie islniejących szpilali do nowoczes- 
nego poziomu, 

b) ich rozbudowę, 

c) budowę nowych zakladów leczniczych. 

Plan ten referent omówił szczegółowo w odniesieniu 
do każdego zakladu leczniczego. 

Naczelnik Wydzialu Zdrowia Dr Hessek w referacie 
pod tyl. „Ośrodki zdrowia w świelle uslawy o publicznej 
slużbie zdrowia po szczególowym omówieniu projektu 
tej uslawy przedstawił zadania ośrodków zdrowia. Nie- 
równomierne ich rozmieszczenie zależy, prócz warunków 
lokalnych, od zapobiegliwości lekarzy powiatowych. Pod- 
niósł wzrosl czynności lekarskich i pielęgniarskich przy 
równoczesnym obniżeniu koszlów funkcjonowania ośrod- 
ków zdrowia. Prowadzi się dalej budowę lokali ośrodków 
zdrowia. Projektowana jest ruchoma kolumna rentgenicz- 
na. Ruchomy Ośrodek Zdrowia w powiecie krakowskim 
wykazał jak najlepsze wyniki pracy. Wytyczne są: taka 
rozbudowa sieci ośrodków zdrowia, by przy każdym leka- 
rzu okręgowym był ośrodek zdrowia, zespolenie poradni 
dotąd niezespolonych, należyte wyposażenie ośrodków 
zdrowia, a w Krakowie ich rejonizacja, oraz zaprowadze- 
nie w ośrodkach zdrowia działu sanilarnego. 

Prof. U. J. Dr Godlewski po omówieniu hislorii, orga- 
mizacji i działalności zakladu leczniczo-wychowawczego 
dla dzieci jagliczych U. J. w Wilkowicach — zwróci uwa- 


160 POŁOŻNA» 


gę na slabe i ciągle zmniejszające gię jego obłożenie, 
a stąd malejące wpływy pieniężne. Należy więc obawiać 
się ewentualnego zamknięcia jedynego w Polsce zakladu 
dla jaglicy dziecięcej. Rozwiązanie sprawy widzi prele- 
genl w zwiększeniu dotacji rządowej i w licznym umiesz- 
czaniu przynajmniej na częściowy koszl samorządów, dzie- 
ci w zakladzie. Ważny jest ścisły kontakl poradni prze- 
ciwjagliczych z zakładem wilkowickin. 

Kierownik Krakowskiej Filii Państwowego Zakładu 
Higicny Doc. Dr. Heller, zreferowat nrofilaktyke przeciw- 
wolowa przy pomocy soli jodowej. O korzystnym wply- 
wie jodowania soli kuchennej na spadek wola świadczy 
stały i zdecydowany (począwszy od roku 1935) spadek od- 
зе Ка wola u poborowych Ważne są lulaj badania kli- 
niczne ludności, które będą powtórzone w roku 1940. 

Lekarz miejski Dr. Godlewski przedstawił organizację 
miejskiej służby zdrowia w Krakowie, podając jej historię 
ze szczególnym uwzględnieniem pracy organizacyjnej Dra 
Janiszewskiego. Ро (ут тотоу organizację miejskiego 
wydzialu zdrowia publicznego, jego stosunck do slaro- 
stwa grodzkiego i do poszczególnych komórek organizacyj- 
nych Zarządu Miejskiego. Szczegółowo przedstawił obec- 
nie wprowadzony podział na Komisariaty okręgowe, w kló- 
rych mieszczą się biura lekarzy rejonowych, 

Inspektor służby zdrowia Dr. Zacherl podkreślił waż- 
ność następujących zagadnień dla pracy w dziale sanitar- 
nym: 

a) Troska lekarzy o odpowiednio wysoki dział sani- 
tarny w budżetach samorządowych, 

b) Należyte wykonawstwo przepisów sanilarnych, 
koordynacja pracy w terenie, wykorzystanie personelu le- 
karskiego i pomocniczego, oraz placówek medycyny spo- 
łecznej i lekarzy pracujących w instytucjach spolecznych. 

c) Zwiększenie ilości położnych po wsiach i mia- 
sleezkach, przez co powiększy się odselek porodów, przyj- 
mowanych przez położne. Zwiększenie liczby polożnych 
wyszkolonych i przeszkolonych, będzie zadaniem zreor- 
ganizowanej Państwowej Szkoły Położnych w Krakowie. 

d) Opieka nad та а i dzieckiem winna być naszym 
zagadnieniem czołowym, mając na celu zmniejszenie Smier- 
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lelnosei i zwiększenie przyrostu naluralnego. Nadzór le- 
karzy powiatowych nad koloniami jesl rzeczą bardzo 
ważną. 

e) Ważność motoryzacji oraz bibliolek podręcznych 
lekarzy powiatowych. 

Posel Dr. Krupa m. in. zwrócił uwagę na brak fun- 
duszów na walkę z chorobami spolecznymi, co było prze- 
szkodą w uchwaleniu odnośnych ustaw. 

Naczelnik Dr. ‘Hessek wspomniał o braku uslawy 
o ośrodkach zdrowia, co powinni lekarze powiałowi zrów- 
nowazyé stalą i energiczną praca, by placówkom lym za- 
pewnić byl i rozwój. Niedoslaleczne dzialy sanilarne 
budżetów samorządowych nie mogą zahamować podniesie- 
nia slanu sanilarnego lerenu. 

Dr. Gastol z okręgowego inspektoralu pracy, prosił 
o zainleresowanie się zapobieganiem i zwalczaniem cho- 
rób zawodowych i o współpracę z inspekloralami pracy 
i ubezpieczelniami społecznymi. 

Uczestnicy zjazdu zwiedzili w Krakowie: Ре Pań- 
stwowego Zakladu Higieny, Klinikę ginekologiczno-poloż- 
niczą U. J., Prewentorium przeciwgrużiicze T. P. (r. i Dom 
Dziecka związku Wironów — a w Wilkowicach zakład 
leczniczo-wychowawczy dla dzieci jagliczych U. J. Wystu- 
chano objaśnień Kierowników i nawiązano kontakt z Pro- 
fesorami U. J, Drem Zubrzyckim, Drem Majewskim i Drem 
Godlewskim oraz z innymi lekarzami, pracującymi w tych 
instylucjach. 


Komunikaty redakcji „Położna“. 


W numerze niniejszym redakcja („Położnej” żegna 
Pania prof. dr. Ade Rutkowska, założycielkę naszego pi- 
sma, w Jej charakterze redaktora naczelnego. Ze względu 
na polrzebę współpracy kierowników szkół położnych Ma- 
lopolski, jako czynnych wychowawców uczenie obu szkól, 
oraz ze wzgłędu na polrzebę finansowania pisma, slano- 
wisko lo obejmuje od stycznia 1939 prof. dr. J. Zubrzycki, 
obecny Kierownik P, S. Pol. w Krakowie. Położne zawdzię- 
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czają bardzo wiele Pani dr. Rutkowskiej. Wdzięcznym ser- 
cent pamięlają to wszyslko, co uczyniła dla nich, pra- 
cując od roku 1912 jako asyslentka « Szkoły Poloż- 
nych w Krakowie. Od roku 1918 objęła prowizorycznie 
kierownictwo szkoly krakowskiej i oddzialu poł.-gin. Szpi- 
lala Sw. Łazarza. W r. 1923 mianowana została profeso- 
rem i dyrektorem Państwowej Szkoły Polożnych w Kra- 
wie. Fakt ustąpienia ze stanowiska służbowego nie umniej- 
sza nadziei wszystkich lych polożnych, klóre uzyskały 
swe dyplomy pod Jej świalłym kierownictwem, iż Pani 
dr. Rutkowska, osoba w pełni sił i energii, nie odwróci 
swych zainteresowań i swego serca od doli i niedoli po- 
toznych i zechce łaskawie dalej opiekować się nimi. 

Równocześnie podajemy do wiadomości, iż Pani 
dr. Ada Marek-Rutkowska, prof. Państw. szkoły położ- 
nych w Krakowie, odznaczona zostala Krzyżem Kawa- 
lerskim Orderu Odrodzenia Polski za zasługi ‘nû роі 
pracy zawodowej. 

W imieniu wszystkich położnych Małopolski, sklada- 
my Pani prof. dr. Rulkowskiej serdeczne gratulacje z po- 
wodu zaszczytnego odznaczenia. 


ОВО © 


Z pówodu nadmiaru materialu redakcyjnego i zbył 
późnego przesyłania odpowiedzi na ankielę, oglosimy jej 
wyniki w numerze slyezen-luly 1939 


رے О‏ وت 


Prosimy o wyrównanie zaleglych prenumeral, oraz 
o wpłacanie prenumerat bieżących na nasze konto P. K. O. 
nr. 503.709. Listonosze wiejscy upoważnieni są do odhie- 
rania przesyłek pieniężnych, wpłacanych na коша P. К. О. 
W ten sposób, bez (rudności, każda prenumeralorka, na- 
wel zamieszkała w miejscowości nie posiadającej urzędu 
pocztowego, wplacać może pieniądze za abonameml na 
ręce listonosza, wypelniwszy czek P. K. O. Wpłacać można 
prenumeralę za caly rok w wysokości 6 zł. albo pólrocznie 
З zl. względnie co kwartał po 1.50 zł. 

Wszystkie prenumeraforki, które od roku nie zapla- 
«Пу ani jednecj kwoly, będzieemy zmuszeni wykreślić 
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od nowego roku adminislracyjuego. Pismo od dwu lat 
nie olrzymuje żadnej slałej subwencji, ulrzymuje się z re- 
klam, prenumeral i jednorazowej subwencji ze Związku 
Krakowskiego. Należy pamiętać o obowiązkach wobec pi- 
sma, klóre jesl organem dwu Zawodowych Związków Po- 
lożnych Małopolski. 
,رت‎ ©) 
KOMUNIKAT 
Zarządu Związku Polożnych Malopolski Wschodniej. 

Zarząd Związku olrzymał naslępujące pismo od za- 
rządu gminy w Koziowej w powiecie slryjskim: 

„Do Związku Zawodowego Egz. Położnych Małopolski 
Wschodniej we Lwowie Zwracamy się z uprzejmą prośbą 
o spowodowanie odpowiedniej kandydatki do wniesienia 
podania na objęcie wakującej posady akuszerki gminnej, 
dla siedmiu gromad. Posada jest do objęcia natychmiast, 
a wynagrodzenie po 25 złolych z kasy gminnej, oraz za 
każdy wypadek udzielenia pomocy przy porodzie wedlug 
osobnej umowy, klóra zoslanie zawarta z kandydatką przy 
objęciu posady. 

Wójt A. Oryniak 


Ruch organizacyjny. 


PROTOLGL 
z zebrania położnych w Rzeszowie. które odbyło się, dnia 
23. września 1938 r. w sali Wydziału Państwowego z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie. 

2. Ukonslyluowanie sie, 

3. Wnioski. 

iniejalywy p. Dra Garbienia, lekarza powialowego. 
odbyło się zebranie polożnych, celem ulworzenia Organi- 
zacji Polożnych w Rzeszowie i wyboru członkiń Zarządu. 
Zanim przystąpiono do spraw merytorycznych, p. Dr. Gar- 
bień, lekarz powialowy w Rzeszowie, w dłuższym prze- 
mówieniu przypomniał wszystkim obecnym położnym, ођо- 


N 
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wiązki, jakie na nich ciążą, szczególnie zwrócH uwagę na 
zagadnienie higieny. 

Po zagajeniu przystąpiono pod przewodnielwem p. Ja- 
rembskiej do wyboru Zarządu, klóry przedslawia się na- 
slępująco: 

Na przewodniczącą wybrano p. Jarembską Rzeszów), 
na zaslępczynię przew. p. Kamińską (Rzeszów), sekretarzem 
p. Hirl (Rzeszów), na skarbniczkę p. Bednarczyk (Rzeszów) 
i czlery członkinie Zarządu w osobach pp.: Mazurowa (Ja- 
sionka), Trzecik (Rudna - Mala), Haszlo (Tyczyn) i Kowal- 
ska (Raclawówka). 

Po ukonstyluowaniu się rozwinęła się dyskusja, kló- 
rej przedmiolem byla sprawa podwyżki honorariów za 
porody w Ubezpieczalni Spolecznej w Rzeszowie. W tej 
sprawie postanowiono przeslać odpisy dyplomów na ręce 
p. lekarza naczelnego Ubezpieczalni Spolecznej, aby umoż- 
liwié kwalifikowanym poloznym przyznanie podwyżki na- 
leżnych im honorariów. Wysunięlo również, jako zasadę 
w Organizacji, poczucie solidarności wzajemnej. W dal- 
szym ciągu dyskusji podniósł się głos przeciwko obniża- 
niu godności polożnych - przez odwiedzianie pacjentek 
i wpływanie na nie w rozmaily sposób, aby korzyslaly, 
z ich uslug. Poslanowiono jednogłośnie podobnych metod 
na przyszłość zaniechać. Zaslanawiano się również nad 
kweslją ryczałtowych ора przez gminy i dyskutowano 
o ewentualnej przemianie tych opłal w indywidualne ho- 
noraria. Następnie uchwalono termin nasiępnego zebrania 
Orgamizacji na 30 września br. 

Na tym zebranie zamknięto. 


sekretarka; przewodnicząca: 
Hirt Fr. Jarembska 
PROTOKOL 
z walnego zebrania Stowarzyszeiia Położnych woj. kra- 
kowskiego — odbylego w dniu 25. IX. 1988 r. w lokalu 
Państw. Szkoły Polożnych o godz. 17-lej przy udziale 55 
członków — z następującym porządkiem dziennym: 


L Zagajenie przewodniczącej. 
2. Odczytanie protokółu z oslatniego walnego zebrania. 
З. Sprawozdanie z czynności zarządu, 
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4. Uchwalenie absolulorium ustępującemu zarządowi. 
„5. Wybór nowego zarządu, 

6. Wnioski i mlerpelacje. 

Przewodnicząca kol. Halamowa po zagajeniu i przy- 
wilaniu zebranych, złożyła w gorących slowach podzię- 
kowanie JWPani Prof. Marek-Rutkowskiej, za Jej dlugo- 
lelnią żmudną pracę i opiekę nad Związkiem. Po odczy- 
liu poprzedniego sprawozdania przez sekretarkę, przy- 
jętego bez dyskusji, omawiano przebieg czynności związku 
w okresie oslatniego roku, a w szczególności zorganizo- 
wanie polożnych pow. Goriickiego, gdzie z ramienia związ- 
ku krakowskiego wyjeżdżała kol. Halamowa. 

Po dyskusji postawiono wniosek o udzielenie absolu- 
torium ustępującemu zarządowi, który przyjęlo i prze- 
prowadzono wybór nowego zarządu, w skład którego 


weszły: 
przewodnicząca — M. Wożźniczkowa, Kraków, ul. św. 
Filipa 18; 
zastępczyni przew. — St. Kowalska, Kraków, Ry- 
nek 15; 
sekrelarka — T. Ralajowa. Kraków, ul. Szlak 9; 
zastępczyni sekr. — N, Bigoszowa, Kraków. ul. Szlak 6; 
skarbniczka — К. Nablowa, Kraków, ul. Lubelska 5. 


Wydział: 

M, Harasymowiczowa, Kraków, ul. Chodkiewicza 7. 

N. Sosinowa, Piaski Wielkie. 

N. Wojciechowska, Kraków, Ubezpicezalnia Spol. 

Komisja Rewizyjna: 

E. Franczakowa, Kraków, ul. Rakowiecka. 

M. Lazarowa, Krakow, ul. Radziwillowska 25. 

Z. Świadkowska, Kraków, ul. Mikołajska 4. 

Sąd koleżeński: 

A. Halamowa, Kraków, ul. Lubomirskiego 23. 

M, Kornalowa, Kraków. ul. Helctow 8. 

K. Brudowa, Kraków, Aleja Mickiewicza 15. 

Po ogloszeniu wyboru, obejmuje przewodnielwo no- 
wowybrana przewodnicząca kol. M. Wozniezkowa, wygla- 
szając przemówienie па lemal organizacji naszego związku 
i przyłączenia się do związku centralnego w Warszawie. 

Ponieważ szkoła położnych w Krakowie została prze- 
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niesiona do gmachu Uniwersyleckiej Kliniki Polożniczej — 
przeto zarząd związku poslanowił prywalnie wynająć lokał 
na biuro związku, co jednogłośnie uchwalono. 

Na tym zebranie zakończono م‎ godz. 20.30. 
sekretarka: przewodnicząca: 
T. Ralajowa M. Wozniczkowa 


PROTOKOL 
z Walnego Zebrania Polożnych z powiatu radziechow- 
skiego odbytego dnia 11. października 1938. 

Zebranie lo odbylo się w Radziechowie w sali Akcji 
Katolickiej pod przewodnictwem delegalki ze Lwowa p. M. 
Leszczyszynowej. 

Udział w zebraniu wzięli pp. Dr. Stanislaw Zięba, 
lekarz powialowy, ;który wygłosił referal pod tytulem 
„Uslawodawstwo sanilarne i Dr. Milgrom, który геѓего- 
wał sprawę organizacji zawodowej. 

Delegatka w swym szerszym przemówieniu, przedsta- 
wiła nie tylko potrzebę, lecz konieczność organizowania 
się w oddziałach pow. i w Związkach Wojewódzkich, zaś 
le oslalnie w jeden Ogólno Polski Związek Rzeczypospo- 
lilej Polskiej w Warszawie. 

Z kolei dokonano wyboru Zarządu, do którego weszly: 


Przewodnicząca: Biłozorowa Anna — Radziechów. 
Sekrelarka: Czekielowa Anna — Toporów. 


Skarbniczka: Gólger Franciszka — Radziechów. 
Komisja Rewizyjna: 
Sawków Stefania 
Łysko Anaslazia 
Marcinkowska Maria. 
Po dokonaniu wyboru członkinie zaprosiły pp. Le- 
karzy o laskawe wzięcie udziału w spólnej folografii. 
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PROTOKOL 
z posiedzenia Związku Położnych we Lwowie, odbylego 
dnia 9. ХТ. 1938, przy obeeności okolo ezterdziestu ezlonkiń. 

Na porządku dziennym były następujące sprawy: 

1) Zagajenie, 2) odczytanie prolokołu z poprzedniego 
posiedzenia, 3) Referal redaklorki M. Kulczyńskiej, 
4) Wnioski i interpelacje. 

Po zagajeniu, przewodnicząca M. Leszczyszynowa po- 
wiadomiła członkinie, iż p. Marendowska, przewodnicząca 
Związku Położnych Rzplitej Polskiej w Warszawie odzna- 
czoną zoslała złolym krzyżem zasługi za pracę spolecz- 
ną i organizacyjną. Zarząd związku Poł. Małopolski Wscho- 
dniej przesłał Pani Marendowskiej serdeczne gralulacje 
z powodu zaszczylnego odznaczenia. 

Sekrelarka Związku odczytała prolokół z oslalniego 
zebrania, protokół przyjęty zoslał do wiadomości przez 
obecne Czlonkinie. 


Redakiorka „Położnej” M. Kulczyńska wygłosiła re- 
ferat, informujący zebrane Członkinie o ostatnich pra- 
cach organizacyjno-cświalowych. związanych bezposred- 
nio lub pośrednio z zawodem polożnej. Zdala spr awozda- 
nie ze swego udzialu w Zjeździe Higienislów Polskich 

Lublinie, oraz w zjeździe lekarzy powiatowych woje- 
wódziwa lwowskiego, a także z prac podjętych przez komi- 
sje zdrowia wsi, utworzoną przy Zarządzie Glownym Zwia- 
zku Kół Gospodyń Wiejskich. Praca lej komisji lączy się 
ściśle z propagandą zawodu położnej wśród zrzeszonych 
Gospodyń Wiejskich, gdyż w tym samym slopniu położne 
potrzebują uświadomionej pacjentki wiejskiej, со gospo- 
dynie dobrej, nowoczesnej położnej. Wspólpraca (а daje 
już widoczne i dobre rezullaly w terenie. 

W naslepnym punkcie obrad, przewodnicząca p. Le- 
szczyszynowa podala do wiadomości zebranych, że w dniu 
11. X zalożony zoslal powiatowy oddział Związku w Ra- 
dziechowie, a w dniu 17. IX. w Rzeszowie, len ostatni 
z inicjatywy lekarza powialu rzeszów skiego, dra Garbienia. 
W najbliższej przyszłości Zarząd Związku podejmie ener 
giczną działalność w celu ھ۷٤‎ jaknajwiekszej ilości 
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oddziałów powialowych na terenie województwa lwowskie- 
go. JWPan Naczelnik wojewódzkiego wydziału zdrowia 
i JWPPanowie lekarze powialowi obiecali swą współpra- 
се w lej pracy organizacyjnej. 

Na zakończenie zebrania uchwalono naslępujące 
wnioski: 

1. działalność w kierunku zrzeszenia wszystkich po- 
łożnych pracujących na terenie miasla Lwowa, zarówno 
wolnopraktykujących, jak zatrudnionych w inslylucjach 
i zakładach polożniczych. Rozesłanie odezwy organizacyj- 
nej do tych położnych, wg. spisu polożnych Iwowskich. 

2 Dążenie do intenzywnego organizowania oddziałów 
powialowych, w pierwszym rzędzie na terenie wojewódz- 
wa lwowskiego. z powołaniem się na aprobatę wojewódz- 
kiego wydziału zdrowia we Lwowie i na obietnice lekarzv 
powiatowych. wyrażone na zjeździe lekarzy powiatowych 
tegoż województwa, pod adresem delegatki związku M. 
Kulczyńskiej. 

3. Wyjazd delegalki związku do Rzeszowa celem za- 
poznania zarządu nowo powstałego oddziału powiatowego 
z pracą organizacyjną na terenie oddziału. 

W interpelaciach jedna z członkiń zglosila zażalenie, 
iż w gromadzie Siemianówka (powiat lwowski) babka unic- 
mozliwia pracę położnym, gdyż odgraża się i organizuje 
bojówki, napadające na polożne. Zarząd wniósł w tej spra- 
wie pisemne zażalenie na ręce lekarza powiatowego po- 
wialu lwowskiego dra. Kurzeji, który oddał sprawę w tryb 
administracyjny. 

Na lym posiedzenie zamknięto. 

Za zarząd: 
sekretarka przewodnicząca 
Sl. Jaworska M, ۹۵۹ء1‎ 


Wydawca: Zwłązek Zawod. Położnych Małopolski. Redaktor adpaw.: Maria Kulczyńska 
Z Drukarni Narodawej Edwarda Zimnego, Lwów Zyblikiewicza 18, tel. 221-35, 


: 4, „ Opłata pocztowa niszczona gotówką 


Rok l. , Lwów-Kraków, marzec-kwiecień 1938 Nr. 3 i 4 


POŁOŻNA 


ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO POŁOŻNYCH MAŁOPOLSKI 
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= Pray wan ża паро 
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Uwaga: Numer obecny zawiera zeszyt za marzec 


i kwiecień. 


Pa i 
Warszawskie Laboratorium Kosmetyczne 


»Wu-El-Ka“ S. Szofman i Ska 


w Warszawie. 
Dostarczone oddziałowi wewn. Szpitala Św. Zofii we 
Lwowie — puder, mydło i krem „Bebe Szofmana*, okazały 
się w zastosowaniu do pielęgnowania skóry niemowląt środ- 
kami pełnowartościowymi. 
Lwów, d. 28 maja 1937. 


Szpital św. Zofii 
Oddział wewnętrzny 


(—) Prym. Dr. Chwalibogowski 


Wa żądanie W. Pań Położnych próby bezpłatne wysyła firma 
» WU-EL-KA“ Warszawa, Krochmalna 87. 


Tresé numeru: 


Dr. A. Chwalibogowski: O pecherzycy i ztuszczajacym zapaleniu 
skóry noworodków. 

Dr. med. J. A.: Rzeżączka u kobiet. 

M. Кшсгупка : Przegląd prasy i uwagi o szkoleniu położnej no- 
wego typu. 
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Uwaga: Numer obecny zawiera zeszyt za maj 


i czerwiec. 


KLINIKA PEDIATRYCZNA 
Uniwersyretu Jana Kazimierza 


Prof. Dr. Fr. Groer 


Lwów, dnia 28 maja 1937 r. 
Głowińskiego 5. 


Za łaskawie dostarczone Klinice Dziecięcej U. J. K. 
we Lwowie przez firmę „Bebe Szofman“ w Warszawie 
preparaty z zakresu higieny i pielęgnacji dzieci i niemowląt 
jako to mydło, puder, krem, a także pastę do zębów 
„Bebedont* uprzejmie dziękujemy i stwierdzamy, że chętnie 
się nimi posługujemy w naszych poradniach dziecięcych, 

Klinika Chorób Dziecięcych 
Uniwersytetu Lwowskiego 


(—) Doc. Dr. Stanisław Progulski 


w zast. Dyr. 


Na żądanie W. Pan Położnych próby bezpłatne wysyła firma 
y WU-EL-KA‘ Warszawa, Krochmaina 87. 


Tresé numeru: 


Dr, ۸ Rudzki: W sprawie choroby raka jako zagadnienia spo- 
łecznego. 

Lek. Z. Strzemeska: Rola położnych w zwalczaniu raka sutka. 

Spis Kół Gospodyń Wiejskich województwa Tarnopolskiego. 

Sprawozdanie ze święconego uczennic P. S. Poł. we Lwowie. 

Ruch organizacyjny. 
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Омада: Numer obecny zawiera zeszyt za wrzesień 


i październik. 


fm 


KLINIKA POŁOŻNICZA i CHORÓB KOBIECYCH 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
Kraków, Kopernika 23, 


R SE 
Warszawskie Laboratorium Kosmetyczne 
„Wu-El-Ka” S. Szofman i Ska 


w Warszawie 


W odpowiedz na list WPanów z dnia 8 bm. komu- 
nikujemy, że do pielęgnowania noworodków Klinika Po- 
łożnicza i Chorób Kobiecych Uniwersytetu Jagiellońskiego 
używa pudru, mydła i kremu „Bebe*, otrzymując wyniki 
dobre, świadczące o dobroci i jakości wspomnianych 


preparatów. 
Kierownik kliniki 


(—) Prof. Dr. J. Zubrzycki 
Ha żądanie W. Pań Położnych próby bezpłatne wysyła firma 
„WU-EL-KA'' Warszawa, Krochmalna 87. 


Treść numeru: 


Komunikat Redakcji „Położna“. 

Lek. Paulina Immergliick: jak prowadzi położna opiekę zapobie- 
gawczą nad ciężarnymi. 

M. Kulczyńska: Przerwanie ciąży. 

Z praktyki. 

Kurs przeszkolenia położnych we Lwowie. 

Walne Zebranie Związku Kół Gospodyń Wiejskich. 

Zjazd Higienistów Polskich w Lublinie. 

Zjazd lekarzy powiatowych województwa stanisławowskiego. 

Pierwsza polska wystawa szpitalnictwa. 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką 
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POŁOŻNA 


ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO POŁOŻNYCH MAŁOPOLSKI 


MIESIĘCZNIK 


Uwaga: Numer obecny zawiera zeszyt za listopad 
i grudzień. 


KLINIKA POŁOŻNICZA i CHORÓB KOBIECYCH 


Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, ul. Pijarów 4. 


Бети 
Warszawskie Laboratorium Kosmetyczne 
„Wu-El-Ka” S. Szofman i Ska 


w Warszawie 


Stwierdza się, że w klinice położniczo-ginekologicznej 

U J. .کا‎ we Lwowie stosuje sie od dłuższego czasu puder, 

mydło i krem „Веђе“, dostarczone nam przez firmę Szof- 

man i S-ka w Warszawie — do pielęgnacji noworodków. 

Preparaty te okazały się w użyciu pełnowartościowe i wobec 
tego zasługują na polecenie i poparcie. 

(—) Prof. Dr. К. Bocheński 

Dyrektor kliniki. 


Wa żądanie W. Pań Położnych próby bezpłatne wysyła firma 
» WU-EL-KA“ Warszawa, Krochmalna 87. 


Treść numeru: 


Dwudziestolecie Niepodległości Polski. 

Dr. Stanisław Mączewski: Współpraca Państwowych Szkół Po- 
łożnych w Małopolsce. 

M. Kulczyńska: Czterdziestolecie odkrycia radu. 

Sprawozdanie ze zjazdu lekarzy powiatowych województwa kra- 
kowskiego. 

Komunikaty Redakcji „Położna“. 

Ruch organizacyjny. 
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„LABIEGI 0 


pod redakcją T. Kulczyńskiej i W. Chrzanowskiej 


w wydaniu drugim poprawionym i uzupełniony m 


dodatkiem, 


będą już wkrótce do nabycia w cenie 
zł. 1.50 wraz z przesyłką pod adresem 


Krakow, ul. ów. Krzyja (l. 
Administracja „Pielęgniarki Polskiej . 


AN | 
САЛА АИК 


„LABIEGI PIELEOMARSKIE 


pod redakcją T. Kulrzyńskiej i KH. Chrzanowskiej 


w wydaniu drugim poprawionym i uzupełnionym 


dodatkiem, 


będą już wkrótce do nabycia w cenie 


zł. 1.50 wraz z przesyłką pod adresem 


Krakow, ul. ów. Krzyża il. 
Administracja „Dielęgniarki Polskiej . 


Decije sie 
pielęgniarstwa 


ھ٣٣۷‎ 


„LABIEI PIELEONIARSKIE 


